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T e l e g r a f i c z n e  wiadom ości Gaz. ff. Ks. Pozn.
N e a p o l ,  29. Sierpnia. —  Pułkownik Pallavicini napadł na 

Garibaldego w północnowschodniej stronie od Reggio przy Aspro- 
monte. Garibaldi ranny dostał się do niewoli z wszystkimi oclio-

L o n d y n ,  30  Sierpnia. —  Z Nowego Jorku donoszą pod d.
18 , że konfederaci uderzyli na Baton rouge, ale z wielką stratą 
odparci zostali, przy czem zginą! unionistoski jenerał W illiams. 
W  Arkauzasie także przegrali konfederaci bitwę.

—  Opinia publiczna uważa położenie sprawy unionistow za 
D om yśln iejszą . W erbowania pomyślnie się odbywają. Sądzą, że 
z n a c z n a  część armii M’Clellana pozostanie na półw yspie, ale w ię­
ksza część działać będzie z jenerałem I ope. , . .

—  Pogłoska upowszechniła się pod d 19. b. m., ze jenera 
Jakson przez dolinę Shenandoah pospiesza, ma zamiar obejść sta­
nowiska jen. Pope i uderzyć na Wasyngton.

Prezydent Lincoln donosi, że wybrał jedno miejsce w środko­
wej Ameryce na kolonią murzyńską. Niepodobna bowiem zrównać 
białych z kolorowymi, bądź wolnymi bądź niewolnikami, i dla tego 
przenosi ich przesiedlenie.

—  Kongres zebrał się w dniu 18. w Richmondzie, aby uchwalić
konskrypcyą.

 Rząd powróci sumy reklamowane przez konsulów holender­
skiego, francuskiego i cudzoziemskich kupców.

—W Brooklym odbył się meting zadalszem prowadzeniem wojny.
T u r y n ,  30. Sierpnia wieczorem. — Dzisiejsza urzędowa ga­

zeta potwierdza wiadomości o schwytaniu Garibaldego. Królewskie 
wojska w 18 0 0  ludzi pod pułkownikiem Pallavicino wzięło do nie­
woli 20 0 0  Garibaldczyków. I t a l i a  donosi, że Garibaldi otrzymał 
dwie rany, jednę lekką, drugą ciężką. Wojsko królewskie nnało
10 zabitych 2 00  rannych. v • v ,

G a z e t t a  T o r i n o  donosi, że Garibaldi domagał się,  aby 
mu dozwolono wsieść na okręt angielski i emigrować. Garibaldi 
z rozkazu rządu jest w drodze na włoskiej fregacie „Spezyi . 1 alla 
vicino został zamianowany jenerałem.

T u r y n ,  31. Sierpnia. — W Medyolanie przyszło do rozruchów 
na fałsz, -  pogłoskę o śmierci Garibaldego. Masy ruszyły przeciw 
pomieszkał, u konsula francuskiego, gdzie wystąpił szwadron kawa- 
leryi na obronę. P o wezwaniu l udu, aby się rozszedl, przypuszczono 
szarże i rozpędzono przemocą tłum y, przyczem raniono wielu.

P a r y ż ,  31. Sierpnia. — Dzisiejszy M o n i t o r  donosi, że po­
wstanie zagrażające skompromitowaniem W łochom przytłumiono. 
Garibaldi po żwawej bitwie ranny poddał się ze swoimi. Ganbal- 
dego przeniesiono niezwłocznie na włoską fregatę, która ma go od­
wieść do Spezyi. Blokada wyspy Sycylii zniesiona.

—  Cesarz przewodniczył dziś na radzie ministeryalnej. Dzien­
niki donoszą, że cesarz w przyszły poniedziałek przewodniczyć bę­
dzie na radzie połączonej ministerstwa i rady stanu. Nieobecni mi­
nistrowie są powołani .na te obrady.

—  Obóz pod Chalons W poniedziałek będzie zwinięty i wojsko
wróci na swoje garnizony.

M o n a c h i u m ,  31. Sierpnia. — Kroi potwierdził sprzedaż za­
kładu bawarskiej żeglugi parowej na Dunaju Towarzystwu austrya- 
ckiej żeglugi na Dunaju. Austryackie Towarzystwo przejęło żeglugę 
tę  na dniu 1. Września. _______________

Lateranensis et P a la tii apostolici, burmistrzowi miasta Akwizgranu Mar­
cinowi N e lle s e n o w i pruską godność hrabioską.

B e r l in ,  31. Sierpnia. -• Najj. Pan raczył udzielić comesowi aulae

B e r l in ,  30. S ierpnia.— Król przedłuży swój pobytu  wód morskich 
w Doberanie i niebędzie obecnym w Berlinie, gdy się rozpoczną rozprawy 
w izbie deput. nad etatem wojskowym. Tymczasem wzrastają ak ta  w mi­
nisterstwie spraw zagranicznych co do kwesty i niemieckiej polityki, na­
pełniają się przestrzenie w izbie deputowanych, nawet nieobecni Schwe­
rin , Patów i członkowie ich frakcyi wracają i prócz chorych nikogo nie 
zabraknie. Zanosi się na zaciętą walkę, jakiej dotąd w izbie deputowa­
nych nie było. Jak i będzie toj walki wypadek, łatwo przewidzieć z tego, 
co mówi izba panów. W ielu z członków izby panów rozwodzi się, że 
i z b a  ta jest główną podporą korony, że byłoby dobrze, aby projekt do 
podatku gruntowego był już dojrzały, bo zań możnaby od izby zażądać 
wywzajemuienia się. Jest to fakt, a czytelnikom pozostawiamy sąd 
o nim, powiada korespondent gazety wrocławskiej. Rząd przecie czuje 
sam , że wsparcie izby panów nie jest wystarczająceni i stara się zasłużyć 
innetni środkami na zaufanie kraju.

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  26. Sierpnia. — Wracam z egzekucyi dzieci, bo tak 

Ryli jak  Rzońca jeszcze dziećmi byli, jeden i drugi miał bowiem dopiero 
lUty rok. Nie obronił ich wiek niedojrzały od stryczka, ani też wszy­
stkie łagodzące winę okoliczności. Rząd postanowił szubienicami tero- 
ryzować i obydwaj straceni zostali. _

Sąd wojenny ogłosił sprawozdanie ze spraw  Rylla i Rzońcy. P ie r­
wszego maluje sprawozdanie w czarnych barwach rozpusty, które nie są 
zgodne z opowiadaniami jego znajomych. Sprawa sama przedstawiona 
nie jasno i najwidoczniej, niektóre fakta zmyślono przez komisyę śled­
czą, która badała człowieka bardzo chorego i nieprzytomnego w kró t­
kich pauzach pomiędzy atakam i choroby. Obrońcy mu nie dano; po­
stępowanie do końca było tajemne, dla tego też sprawozdanie z jego 
procesu, nie może mieć najmniejszej wartości i wiarogodności. W  spra­
wozdaniu z procesu Rzońcy, opuszczono kilka szczegółów, niektóre zaś 
znane z jawnego postępowania sądu, niedość wybitnie przedstawiono. 
Rzońca jak się pokazuje z jego tłum aczenia, myślał tylko o jednej rze­
czy żeby nikogo za sobą niepociągnąć i do końca wytrwał w tym syste- 
macie. Śmierć poniósł ze spokojem , którego dawał dowody przez cały 
ciąg badania i sądu. Ryli charakteru o wiele słabszego od Rzońcy, dość 
spokojnym był jednak przy śmierci, ale bardzo osłabiony i wynędzniały 
chorobą a z twarzy widać było, że mu nie wiele do zgonu brakowało. 
Kilkanaście tysięcy żołnierzy uszykowano na stoku cytadeli; ludu było 
też dużo, więcej jeszcze niż przy egzekucyi Jaroszyńskiego. Przywie­
ziono obydwóch na wózkach jednokonnych pod bardzo silną esk o rtą ; 
kat nazwiskiem Dichtwald w czerwonym płaszczu i cylindrowym kape­
luszu jechał konno na czele orszaku. Po przeczytaniu wyrokow pod 
szubienicą, księża Kapucyni dość długo odmawiali modlitwy. Rzońca 
i Ryli powtarzali za nimi słowa modlitwy. Ryb ze spuszczoną głową, 
Rzońca z podniesioną i spokojnie. Nareszcie ubrano Rylla w białą ko­
szulę i wprowadzono na szubienicę, w minutę prawie zakończył życie. 
Potem dopiero wzięto się do Rzońcy, który sam się ub ra ł, sam wszedł 
na szubienicę, przemówił kilka słów, których nic słyszano gdyż zagłu­
szył je huk bębnów, i mając już stryczek na szyi, gdy ksiądz przemówił: 
»proś Boga o ratunek*; odrzekł: ^któżby mi mógł dac ratunek piocz 
Boga* i po tych słowach zawisł na sznurze kilkanaście minut pasując 
sie°ze śmiercią. Jenerał dowodzący wojskami przy egzekucyi nazywa 
sie Megden, ten sam, który dowodził przy egzekucyi Jaroszyńskiego. 
W chwili ukazania się delikwentów na szubienicy, płacz rozległ się mię­
dzy publicznością, mnóstwo modliło się klęczący. Za płacz areszto­
wano kilka kobiet, za smutek wyrażony nawet dużo przytrzymano męż­
czyzn. Jednem  słowem egzekucye sprawiły przeciwne wrażenie jak rząd 
oczekiwał, zwiększyły oburzenie, bo każdy nie usprawiedliwiając zama­
chu patrzył na pierwszą jego przyczynę, na ów system rządowy ucisku 
i prowokacyjnego prześladowania które popchnęło kilku zrozpaczonych
do szalonego odwetu. , ,

Od szubienicy wzrok tak ludności jak i żołnierzy oderwany został 
zjawiskiem na niebie. W chwili śmierci dwóch obwinionych, w około 
słońca utworzyło się koło tęczowe. Lud bacznie przypatrywał się grze



barw  w słonecznem kole i trzem  slupom  kolorow ym , k tó re  się z obło­
ków potworzyły. Zjawisko to  łatw o sobie wytłómaczyć naturalnem i 
przyczynam i; lecz z powodu chwili w jak iej pow stało, spraw iło silny 
efekt.

C iała wiszą dzień cały, tłum y ludu p rzypa tru ją  się z daleka, m ając 
jednak  wzbroniony sobie przez wojsko bliższy przystęp. Plącz m atek 
i sióstr, oraz krewnych powieszonych rozdzierał serca. Aresztowanych 
n a  placu  egzekucyi za oznaki współczucia było 130 osób, pomiędzy 
n iem i są i żołnierze.

Na ulicach aresz tu ją  tych, którzy  noszą zielone okulary , zielone 
okulary  są zbrodnią (dla tego zapewne, że spraw ozdanie rządowe tw ier­
dzi, iż jeden z nam aw iających R ylla  m iał mieć zielone okulary); ale przy 
zielonych chw ytają i  niebieskie. Rewizye po dom ach nieustają.

D nia 26. wieczorem. N a ulicy E lek to ra lnej policya napad ła  przed 
wieczorem na k ilk u  przechodzących i chcia ła  ich aresztować. P u b li­
czność zbiegła się i nie pozw oliła ich zabrać. W n e t przybiegli kozacy 
i na wszystkich stojących i idących ulicą  na ta rli pikam i, batam i, bijąc 
kobiety i dźieci. Potem  nietylko na tej ulicy ale i na placu Bankowym  
i na  Grzybowie i Z ie lnej, jednem  słowem na w szystkich przez k tóre  
przejeżdżali, dopuszczali się gwałtów bijąc najwięcej żydów, k tórzy  za­
raz  sklepy pozam ykali. D alszych następstw  napaść kozacka nie m iała. 
T akie to  są  liberalne rz ą d y !! Wczoraj były nabożeństw a za poległych 
w W iln ie  w r. z. Cz.

W a r s z a w a ,  25 Sierpnia. — D z i e n n i k  P o w s z e c h n y  zam ie­
szcza dziś co następuje:
S p r a w a  w s ą d z i e  p o l o w y m  w o j e n n y m  p r z e c i w k o  p o l i t y ­

c z n e m u  p r z e s t ę p c y  L u d w i k o w i  R y l i .
D nia 7 S ierpnia o godzinie 4ej po p o łu d n iu , policya dostaw iła do 

cytadeli a leksandrow sk ie j, przyaresztow anepo za zam ach tegoż dn ia  do­
konany w ystrzałam i z rewolweru, na życie naczelnika rządu  cywilnego 
w K rólestw ie Polskiem  hrabiego W ielopolskiego, m argrabiego Gonzaga- 
M yszkowskiego, człowieka m ianującego się Ludw ikiem  R y llem , wraz 
z odebranym  m u rewolwerem.

Zarazem  po odstaw ieniu tego człowieka do cy tadeli, okazały się na 
nim  mocne sym ptom y choroby, k tó re  pozbawiły go czucia i pam ięci, do 
tego sto p n ia , że naw et życie jego było w wielkiem niebezpieczeństwie, 
i d la  tego zupełnie niepodobna było p rzystąp ić  natenczas do badania  go. 
Sym ptom y te , w edług opinii wezwanego d la  udzielenia m u pomocy le­
k arsk ie j głównego dok tora  aleksandrow skiego szp ita la  wojskowego Wo- 
łoduckiego, były następstw em  pijaństw a i wielkiego przelęknienia, a  w sku ­
tk u  przedsięwziętych przez niego środków, stan  chorego został ulżony, 
poczem odesłano go na leczenie do szpitala.

K om isya śledcza przystąpiw szy zaraz do prow adzenia śledztwa co 
do tego w ypadku, obejrzała odebrany od przestępcy rew olw er, który oka­
zał się o pięciu strza łach , z napisem  na lufie »Im periale paten t revolver* 
bez oznaczenia nazw iska m ajstra  i m iejsca gdzie był w yrobiony; znale­
ziono w nim jeszcze trzy  naboje, z założonemi na b ran d ru rk ach  pisto- 
n am i; pozostałe zaś dwa naboje, ja k  to  wyraźnie daw ało się spostrzegać 
z świeżego w lufie okopcenia prochem , niedawno były wystrzelone.

Na prośbę komisyi śledczej , naczelnik rządu  cywilnego w Królestw ie 
Polskiem  m argrab ia  W ielopolski, zaw iadom ił ją ,  że 7 .S ie rp n ia  we czwar­
tek  o godzinie 2 %  po po łudn iu , kiedy wchodził do kom isyi rządowej 
przychodów i sk a rb u , ponieważ ten  dzień w tygodniu wyznaczony był 
jako  sta ły  na  sesye kom isyi sk a rb u  na których bywał obecnym , w sieni 
n a  dole komisyi spostrzegł młodego człowieka ubranego w paleto t, k tóry 
wymierzył do piersi m argrabiego z rewolweru jak i m ia ł w ręku. M ar­
g rab ia  W ielopolski chcąc rozbroić tego człowieka za pom ocą znajdują­
cej się w jego ręku  la sk i, zwrócił się ku niem u, lecz ten  spuściwszy rękę 
z p isto letem  bez dan ia  w ystrzału wybiegł na podwórze. Postępując za 
n im  k ilk a  kroków, m argrab ia  w skazał na niego swą laską  i zaw ołał 
żeby schwytano złoczyńcę, k tó ry  uciekając odw racał się w ty ł i m ierzył 
do m argrabiego z p isto letu . W idząc, że ten  m łody człowiek był już d a ­
leko, m argrab ia  pow rócił nazad i kiedy znów wstępował na schody p ro ­
wadzące do kom isyi sk a rb u , usłyszał z ty łu  za sobą dwa strza ły  jeden 
po d rug im , k tóre  zresztą żadnego obrażenia m argrabiem u nie uczyniły. 
Złoczyńca zam ierzając potem  uciec, wybiegł przez podwórze banku pol­
skiego, lecz w bram ie prowadzącej z trzeciego podwórza na ulicę E lek to ­
ra ln ą , został ujęty przez stróża banku F ranciszka Koszanowskiego i przez 
niższych stopni niżegorodzkiego pu łku  piechoty, przy pomocy s tang re ta  
m argrabiego Ja n a  W ścisłowskiego i woźnego kom isyi skarbu  Bajgera, 
k tó ry  tego dnia był deżurnym  przy m argrab im  i towarzyszył mu do ko­
m isyi skarbu.

N astępnie zawezwani zostali do kom isyi śledczej na świadków ci, 
k tórzy  u ję li p rzestępcę: stróż z gm achu banku polskiego Franciszek  Ko- 
szanowski wieku la t  44 , niższe stopnie niżegorodzkiego pu łk u  p iech o ty : 
gefrejter K uźm a syn Ja n a  Prazdnikow  wieku la t 27, szeregowi: Ja n  syn 
S te fan a  Antonow w ieku la t 23 i F ilip  syn Denisa Sziriajew  wieku la t 55, 
s tan g re t m argrabiego W ielopolskiego Ja n  W ścisłow ski wieku la t 42, 
woźny komisyi skarbu  A ntoni B ajger wieku la t 54 , stróż d ru k arn i ko­
m isyi skarbu  M ichał K ozłowski w ieku la t 28 i p rzekupka w iktuałów  
w sieni kom isyi skarbu  Józefa  W osiakow a w ieku ła t 47; a na zapytania 
kom isyi śledczej, niższe stopnie bez sk ładan ia  przysięgi, a resz ta  osób 
bez przysięgi zezn a ły :

W ścisłow ski: że 7. S ierpnia o godzinie 2 '/2 po południu  podwiózłszy 
w otw artym  powozie m argrabiego W ielopolskiego do przedsionka komi- 
syi rządowej sk arb u , dostrzegł stojących w tym  przedsionku pięć nie­
znanych m u osób. Skoro  m argrab ia  wysiadł z powozu, zeznający nie 
zdołał jeszcze odjechać od przedsionku, kiedy usłyszał głośne wołanie 
m argrabiego, a  zaraz potem  w ystrzał; obróciwszy się, zobaczył wybiega­
jącego z przedsionku człowieka, k tóry  zwróciwszy się , znów w ystrzelił 
k u  przedsionkowi z trzym anego w ręku  rewolweru i zaraz pobićgł na
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lewo koło powozu na drugie podwórze ku bankowi. Zeznający nie będąc 
w stanie pozostawić bez dozoru gorących koni, ruszy ł galopem  z powo­
zem za uciekającym , w ołając żeby go łapano. Tymczasem złoczyńca 
przebiegłszy przez trzy podwórza b an k u , został na jego wołanie ujęty 
w bram ie idącej na E lek to ra ln ą  u licę , przez stróża, żołnierzy i woźnego.

B ajger zeznał: że tow arzysząc w wyżej wymienionym dniu,  jako  de- 
żuruy woźny, m argrabiem u W ielopolskiem u, skoro m argr. wysiadłszy 
z powozu przy kom isyi skarbu  wchodził na schody, w przedsionku tejże 
kom isyi zeznający idąc za m argrab ią  z palto tem  jego na ręku,  dostrzegł 
stojących w przedsionku na lewo, k ilku  nieznanych mu urzędników i zo­
baczył że m argr. zwróciwszy się w bok zam ierzył się laską na stojącego 
po lewej s tron ie  od m argr. na dwa k rok i, jakiegoś człowieka, k tóry  wy­
biegłszy z przedsionka w ystrzelił do m argr. z trzym anego w ręk u rewol­
w eru, a  potem  odskoczywszy jeszcze na k ro k , w ystrzelił raz d ru g i, tak , 
że k u la  przeleciała koło głowy zeznającego. Pierw sza ku la  trafiła  w s to ­
jącą  szafę, a  druga w gzem s, nie uczyniwszy m argr. żadnego obrażenia. 
P o tem  złoczyńca pobiegł na  przyległe podwórza ku bankow i, a za nim 
puścił się w pogoń zeznający, w ołając: » łapaj, łapaj*  i s tang re t m argr. 
z powozem. Zobaczywszy to, stróż czy woźny d ru k arn i komisyi skarbu  
M ichał K ozłow ski, także puścił się w pogoń za uciekającym  na podwó­
rze banku ku odwachowi; zeznający zaś, niem ając już siły do dalszego 
ścigania powrócił nazad. Złoczyńca zosta ł u jęty  przez nieznanego zezna­
jącem u stróża banku. W szystko co się stało m ogła widzieć przekupka 
w iktuałów  w przedsionku kom isyi sk a rb u , W osiakowa.

K ozłowski zeznał: że znajdując się w drukarn i komisyi skarbu  usły­
szał w ystrzał i wybiegłszy na  podw órze, spostrzegł na  podwórzu banku, 
nieznanego człowieka uciekającego z rewolwerem w ręku. Zeznający p u ­
ścił się w pogoń za uciekającym  w zam iarze schw ytania go, lecz ten osta­
tni odwróciwszy się zm ierzył do niego z rew olw eru; kiedy zaś Kozłowski 
uchylił się na bok od rewolweru i zatrzym ał się na chw ilę, uciekający 
korzystając z tego, zaraz zaczął dalaj uciekać a ścigany znów przez ze­
znającego, na podw órzu banku znów zm ierzył do niego z p isto le tu ; na- 
koniec w bram ie prow adzącej z podwórza banku na  ulicę E lek to ra lną  
został ujęty przez stróża banku F ranciszka i przybieglych na wołanie 
zeznającego w artujących na  odwachu żołnierzy. K toby zaś m ógł dawać 
pomoc złoczyńcy na podwórzu kom isyi skarb u  do speluienia przestępstw a 
lub ucieczki, zeznający nie w idział; na nikogo podejrzenia co do tego 
mieć nie może.

G efreiter P razdnikow  zeznał: że w d. 7. S ierpn ia  około godziny trze­
ciej po p o łudn iu , będąc na  warcie w wewnętrznym podwórzu gm achu 
b an k u , zeznający siedział na ławce za p latform ą i usłyszał dwa, jeden 
po drugim , w ystrzały na trzecim  w ewnętrznym  podwórzu banku i zaraz 
zobaczył uciekającego z tego podworza na podwórze na którym  znajdo­
wał się zeznający, nieznanego człow ieka, k tó ry  w biegu s ta ra ł się zam ­
knąć bram ę rozdzielającą te  podw órza jedno od drugiego, a usłyszawszy 
za nim wołania » łapaj, trzym aj*, rzucił się żeby go schw ytać; lecz ten  
wyjąwszy z pod poły p a le to ta , znajdujący się przy nim rewolwer, wymie­
rzył do niego prosto  do piersi. N ie m ając przy sobie żadnej b ro n i, po­
nieważ karab in  swój zeznający pozostaw ił na koziołku na  platform ie, 
nie m ógł zaraz ująć uciekającego i uchyliwszy się na bok od pistoletu, 
zawołał na w artujących żołnierzy żeby przybiegli do niego na  pomoc 
z karabinam i. N a to  wezwanie przybiegli z w artujących dwóch szerego­
wych. Jan  Antonow i F ilip  Sziriajew , a tymczasem ścigany człowiek 
wbiegł już do osta tn ie j, trzeciej bram y banku, wychodzącej na ulicę E le­
k to ra ln ą , b roniąc się odj pogoni zeznającego rewolwerem ; lecz kiedy 
chciał zam knąć za sobą tę  bram ę żeby u trudn ić  pogoń za sobą , stojący 
w tej bram ie stróż , schw ytał go z ty łu  za ręce i u ją ł go przy pomocy ze­
znającego. Zaraz też podbiegli dwaj wyżej wspomnieni szeregowi. A nto­
nów i Sziriajew  z karab inam i i pomogli odebrać od ujętego człowieka 
rewolwer. N atenczas odprow adzili go na odwach i oddali deżurnem u 
na warcie oficerowi. Po obejrzeniu przez nich wspomnionego rewolweru 
zobaczyli że dwa naboje były z niego w ystrzelone, a  pozostałe trzy na­
boje były gotowe do w ystrzału z uałożonem i na b ran d ru rk i pistonam i.

Szeregowi Antonow i Sziriajew , równie jak  i stróż Koszanowski ze­
znali wszystko zgodnie z zeznaniem  gefrejtera P razd n ik o w a , z tym  do­
datk iem , że Sziriajew przy ujęciu złoczyńcy wyrwał mu z rą k  rewolwer, 
a Koszanowski że kiedy schwycił uciekającego przestępcę za ręce, ten 
ostatn i wyrywając się , zam ierzył do niego strzelić.

P rzek u p k a  W osiakow a zeznała, że jakkolw iek znajdow ała się pod­
czas w ypadku pod filaram i kom isyi skarbu  gdzie sprzedaw ała w iktuały 
i słyszała dwa w ystrzały, będąc a to li oddzieloną od schodów w ielkiem i 
stojącem i tam  sza fam i, nie w idziała ani tego człowieka k tóry  strzelał, 
ani innych znajdujących się tam  osób.

N astępnie skutkiem  poświadczenia lekarza naczelnego szp ita la  wo­
jennego, że stan  zdrowia Ludw ika R ylla  dozwala pociągać g-o do k ró t­
kich badań  w samym szp ita lu , kom isya śledcza p rzystąp iła  do badań nie 
obciążając go długiem i posiedzeniam i, pod dozorem lekarza naczelnego.

Przy tern p rzestępca zezn a ł:
Że nazywa się Ludw ik R yli, ma la t 19, że je s t k a to lik iem , bezżen- 

nym,  urodził się w gubernii warszawskiej we wsi B rzezinach, z ojca F i­
lipa  Rylla lu tow nika, że pochodzi ze stanu  szlacheckiego, w którym  ato li 
przez heroldyę zatwierdzonym  nie zo sta ł, z rzem iosła je s t uczniem lito ­
graficznym, w ostatn ich  czasach pracow ał u lito g rafa  Zygm unta W ro ń ­
skiego, m ieszkał przy ulicy Ogrodowej w domu pod nr. 1309, w m ieszka­
niu szewca Stanisław skiego. P o b ie ra ł wychowanie w Poznaniu  kosztem  
hrabiego G utakowskiego, k tó ry  tam  m ieszkał. Po ukończeniu nauk  
w klasio piątej poznańskiego gim nazyum  realnego, na skutek  życzenia 
lir. G utakowskiego począł uczyć się sztuki litograficznej tam że w Pozna­
niu,  a trzy  la ta  tem u przybył tu  do W arszawy, dla dalszego w tej sztuce 
kształcenia się. Po przyjeździe do W arszaw y, zostaw ał czas d ługi bez 
za trudnien ia , a następnie przechodząc od jednego litografa  do drugiego



■wpadał k ilk a  raz y  w ostatnią, b ie d ę , zacho row ał na s ła b o ść  syfilis tyczną 
i wyleczywszy s ię , zm uszony  z o s ta ł do sp rze d an ia  swej odzieży; p rzez 
n ie ja k i czas , nie m a jąc  codziennego ch leb a , p raco w a ł u  k o w ala , k tó reg o  
nazw isk a  n ie p am ię ta . O jciec jego  F il ip  R y li by ł lu tow n ik iem  w fab ryce 
E w an sa  i p rzed  cz te rem a la ty  z n ik ł z W arszaw y, lecz d la  ja k ich  pow o­
dów , o raz  gdzie się obecnie z n a jd u je , n ie  wie. M a tk a  zaś jego B a rb a ra  
R y li m ieszka w W arszaw ie w k la sz to rze  p an ien  S a k ra m e n te k , gdzie m a 
od k la sz to ru  u trzym an ie . M a b ra c i:  A m brożego la t  2 4 , A ntoniego la t  16, 
o raz  s io s trę  F ra n c isz k ę , lecz n ie  żyje z n im i w zgodzie. P om im o pom ocy 
j a k ą  n ió s ł m u h ra b ia  G u ta k o w śk i, k tó ry  p ła c ił za  jego  m ieszkan ie  przez 
sw ych p len ipo ten tów , ja k im  je s t  obecnie w łaśc ic ie l dom u w W arszaw ie 
F ra n c isz ek  P ię tk a ,  k tó ry  sp raw ia ! m u k ilk a  raz y  odzież i oprócz tego  d a ­
w ał m u od  12 do 15 rs r . n a  m ie s ią c , czu ł zaw sze b rak  p ien iędzy , zw ła­
szcza w o s ta tn ic h  czasach , gdy h ra b ia  G u tak o w śk i, niezadow olony z do- 
sz łych  do n iego  w iadom ości o złem  jego  p row adzen iu  s ię , za p rz e s ta ł go 
w spierać.

P rzy zn a jąc  się  dob row o ln ie , że m ia ł zam iar zab ić  m arg rab ieg o  W ie­
lopo lsk ieg o  i że 7. S ie rp n ia  s trz e lił  do niego dw a razy  z rew o lw eru , R yli 
zeznał Co n as tę p u je :

P ra c u ją c  pop rzed n io  w lito g ra fii F le c k a , p o zn a ł ta m  p rzychodzą­
cego z k s ię g a rn i F r ie d le jn a  z ra c h u n k a m i pom iędzy  lito g ra fią  a  k s ię g a r­
n ią ,  su b je k ta  S ta n is ław a  z nazw isk a  m u n ieznanego.  ̂ W e dw a ty g o d n ie  
po  w ypadku  zaszłym  3. L ip c a , k iedy  R y li p raco w a ł już  w lito g ra fii Zy­
g m u n ta  W ro ń sk ieg o , w ra ca jąc  do dom u z k o la cy j, sp o tk a ł na u licy  Se­
n a to rsk ie j,  ko ło  ra tu s z a ,  wyżej w spom nionego S ta n is ła w a , k tó ry  z a p ro ­
siw szy go do c u k ie rn i , częstow ał h e rb a tą  i  ro zp y ty w a ł szczegółow o o jego 
p o łożen iu . K iedy  R y li p rz y z n a ł się  p rze d  n im  ze sw ą b ie d ą , m ów iąc, że 
p oszed łb y  c h ę tn ie  do w o jsk a , żeby m ieć wyżywienie i że gotów  je s t do 
ja k ieg o b ą d ź  g łu p stw a  byle ty lk o  zostać  a re sz to w an y m , S ta n is ła w , z ro b i­
w szy m u  n ad z ie ję , że m oże być, iż los jego  w k ró tce  po lepszy  s ię , nie 
w d ając  się  w d a lsze  o b ja śn ie n ia , ro zs ta ł się  z nim . S tan is ław  ten  może 
m ieć oko ło  22 l a t ,  je s t  w zrostu  n ie  w ielk iego , w losow czarn y ch , bez 
b rody , w ąsów  i faw orytów , oczu ciem nych , tw arzy  sz' up łe j i p rz e c ią ­
g łe j, u b ran y  b y ł w p a lto  szaraczkow e; szczególnych oznak  R y li w nim  
n ie  d o s trz e g ł, je d y n ie  nadzw yczajna b y stro ść  oczu , k tó ra  b u d z iła  w R y llu  
pom im ow olne p o d e jrzen ie , śc ią g a ła  n a  n iego  uw agę. N astęp n e j n iedzie li 
S ta n is ła w , spo tkaw szy  znow u R y lla  n a  u licy , zap ro s ił go do foksalu , 
gdzie p rz y rz e k ł czekać n a  niego, udaw szy się ta m  pop rzed n io  sam . Tym  
razem  S tan is ław  by ł w zie lonych  o k u la ra ch . P rzyszed łszy  n a  foksal, 
R y li obaczy ł tam  S ta n is ła w a  w tow arzystw ie  dw óch uiezur aych m u m ęż­
czyzn, z k tó ry ch  je d e n  m ógł m ieć la t  2 2 , m ia ł d łu g ie  czarne w łosy, był 
dosyć s łusznego  w zrostu , m ia ł n a  to b ie  tu ż u re k  bronzow y i spodn ie  cza rn e ; 
R y li d o s trze g ł w n im , ja k o  szczegó lną o zn ak ę , że podczas rozm ow y 
trz ę s ły  m u  się s iln ie  ręce. N azyw ano go F eliksem . D rug i m ia ł la t  p rze ­
szło 30  b y ł do jść p e łn e j tuszy, w zrostu  wysokiego, w łosów  czarn y ch , m iał 
dużo czarn e  w ąsy, n a  tw arzy  jego  m a lo w ała  się sp o k o jn o ść , lecz w oczach 
sp o strz eg a ć  się d aw a ł surow y w y ra z ; u b ran y  był rów nież w tu ż u re k  ko- 
k o lo ru  bronzow ego, spodn ie  czarn e  i czapkę  n ie b ie sk ą  zw ykłego  k ro ju . 
W  ogrodzie n a  fo k sa lu  osoby te  częstow ały  go p iw em , k tó re  sam e p iły  
b a rd z o  u m ia rk o w an ie . T ym czasem  ten  k tó reg o  nazyw ano F e lik se m , p o ­
czą ł m ów ić o p o lity ce , zap ew n ia jąc , że w ybuchnie tu  w kró tce  pow stan ie, 
że do tego  po ro b io n e  ju ż  zo s ta ły  w szystk ie p rzy g o to w an ia , że d o k o n a- 
n em  to zo s tan ie  bez p rze lew u  k rw i, że s to su n k i po lityczne rozw in ię te  już 
zo s ta ły  k a rd zo  s iln ie  po  ca ły m  k r a ju ,  że w innych  p u n k ta c h  m ało  je s t 
lu d z i,  k tó rzy  by by li gotow i do pośw ięcen ia  życ ia  za ojczyznę, tu  za ś  t a ­
k ich  ludzi je s t w iele z pow odu d łu g o trw ały ch  p rze ś lad o w a ń ; obaj m ówili, 
Że to  oni u rz ą d z ili w ro k u  zeszłym  w szystk ie p o ru sze n ia  rew olucyjne 
w W a rsz a w ie , n ab o żeń stw a ża ło b n e  za po leg ły ch  i w iele innych  p o d o ­
bnych  rzeczy, k tó ry ch  R y li nie m oże sobie p rzypom nieć. N areszcie  ośw iad ­
czy li, że g łó w n ą w ich  d z ia ła n ia ch  p rze szk o d ą  je s t  m a rg r. W ie lo p o lsk i; 
żo w p la n ie  ich  postanow iono  konieczn ie go zab ić i że oni b ąd ź  co bądź 
pow inn i to  w ykonać. P o tem  p rzeszli oni wszyscy raz em  do d rug iego  s ą ­
siedn iego  o g ro d u , należącego  ta k że  do fo k sa lu , i tam  w ziąwszy od R y lla  
p rzy s ię g ę , w łożyli n a  n iego  obow iązek  zab ic ia  m arg r. W ie lo p o lsk ieg o  
i  zachow an ia  we w szystk iein  g łębokiej ta jem n icy , n azyw ając  je d en  d r u ­
giego n ie  po  im ie n iu , lecz w yrazem  »wy> P rzy tem  p rzy rzek li m u , że 
ja k  sk o ro  do k o n a  m o rd e rs tw a  i zd o ła  u k ry ć  s ię , d ad z ą  m u w szelką m o­
żliw ą pom oc i w yszlą go za g ran icę , gdzie zabezp ieczą jego u trzym an ie . 
P o d cza s  te j o sta tn ie j rozm ow y, lty ll  sp o strz eg ł ja k ic h ś  in nych  p rz e c h a ­
dza jących  się  po  ogrodzie m ło d y ch  lu d z i ,  k tó rzy  ja k k o lw iek  nie b ra li 
u d z ia łu  w ich  tow arzystw ie  i rozm ow ie, zn a li a to li w idocznie wyżej o p i­
san e  dw ie osoby. (D al. c iąg  n as t.)

Bosya.
N a d a n a  g u b e rn a to ro m  i nacze ln ikom  w ojennym  w całe j R osyi p e ł­

n o m o cn a  w ładza, trw a  c ią g le , p rze to  c a ła  R osya je s t c ią g le  pod  s tan em  
w ojennym , a  naw et cesa rz  w y p raw ia  w różne s tro n y  p ań s tw a  nadzw yczaj­
n y ch  w ojennych kom isarzy  z pe łnom ocną  w ładzą, ta k  ja k b y  n ie k tó re  o k o ­
lice  p a ń s tw a  były  w o tw artym  buncie. Św ieżo czy tam y w d z ienn ikach  
p e te rsb u rg sk ic h  z 15. S ie rp n ia  d o n ie s ien ie , iż cesarz  p o s ia ł je n e ra ła  yon 
d e r  L a u n itz  dow ódzcę k o rp u su  s tra ż y  w ew nętrznej, ja k o  k o m isa rza  n a d ­
zw yczajnego w ojennego do gub ern ii N iższo -N o w o g ro d zk ie j i innych  gu- 
b e rn ii  nad  W ołgą, a  to  ja k  og łasza ją , z pow odu w alnego  ja rm a rk u  w N iż­
szym  N ow ogrodzie. G a z e t a  g i e ł d o w a  p e te rsb u rg sk a  ta k ie  podaje  
d on iesien ie  o tern p o s ła n n ic tw ie :

» Je n e ra ł v. d. L au n itz  p o jech a ł o pa trzony  w ład zą  o g ła sza n ia  i wy­
k o n y w an ia  najw yższych rozkazów  cesa rsk ich . N ad to  stosow nie do w oli 
JC M ości, g u b ern a to rzy  m a ją  ro zk a z  sp e łn ie n ia  jego po leceń  i d a n ia  m u  
w szelk ie j pom ocy. Policyi m ie jsk ie j i w iejskiej polecono s łu c h a ć  w szę­
dzie rozkazów  je n e ra ła ,  k tó ry  w raz ach  n ag ły ch  daw ać je  będzie  b ezp o ­
ś re d n io , a  w zw ykłych oko licznościach  za  pośredn ic tw em  g u b ern a to ró w .

Je n . L au n itz  ustanow i sw oją rezydencyę g łó w n ą  w N iższym  (zjowogrodzie 
n a  Czas ja rm a i’k u  tam ecznego.

J a k  ty lk o  przybędzie do tego  m ia s ta , obejm ie  w ładzę n a  p raw ach  
ta k ic h  ja k ie  m a ją  je n e ra ł-g u b e rn a to ro w ie ; lecz zasto su je  je  ty lk o  do 
uo rg an izo w an ia  po licy i i prew encyjnej służby  bezp ieczeństw a podczas 
ja rm a rk u  i to  w raz ie  jeże li nadzw yczajne w y p ad k i zm uszą go do w zięcia 
bezpośredn ie j w ładzy. Jen . L au n itz  n ie  będzie  s ię  bynajm niej m ieszać 
do w ew nętrznego za rząd u  gubern ii, an i do sp raw  hand low ych  n a  ja rm a rk u . 
P o d  jego ro zp o rząd zen ie  o d d an e  są  w szystk ie  m iejscow e ś ro d k i s łu żące  
do zw iększen ia  s traż y  b ezp ieczeństw a i p o lic y i, do czego  m ogą być n a  
jego  żąd an ie  u ży te  o d d z ia ły  w ojsk w pob liżu  rozłożone.

D alej G a z e t a  g i e ł d o w a  d o n o si, iż jen . L au n itz  p rzy b y ł do  N iż ­
szego N ow ogrodu d n ia  27. L ip c a  b y ł p rzy tom ny  o tw arc iu  ja rm a rk u . N a 
ro zk a z  jego g u b e rn a to r  w ojenny niższo-now ogrodki obw ieśc ił, iż k to k o l­
w iek należący  do k la s  uprzyw ile jow anych  d opuśc iłby  się  jak iegoko lw iek  
g w a łtu  zak łócającego  p o rzą d ek  publiczny , będzie n a ty ch m ias t a re sz to ­
w any i  k a ra n y  ja k  najsurow iej.

M imo tego  był 29. L ip ca  po ża r w N iższym  N ow ogrodzie , a  ta ż  G a ­
z e t a  g i e ł d o w a  p isze : Jen . L a u n itz  zw iedził m iasto  N iższy-N ow ogród, 
gdzie w ybuchł po ża r 29. L ipca. P rzy  tern p rze k o n a ł się  je n e ra ł o n iedo ­
sta tecznośc i służby ogniowej i  o n ied b als tw ie  m ieszkańców  aby  się  u c h ro ­
n ić  od  n iebezpieczeństw  pożarów . W  sk u te k  tego  n a k a z a ł oczyścić s try ­
chy i dziedzińce dom ów z s ia n a , słom y, d rzew a , sm o ły  i in n y ch  m a te ry i 
p a ln y c h , k tó re  ta m  by ły  n ag ro m ad zo n e ; n ad to  m ieszkańcy  obow iązan i 
są  m ieć w dom ach  beczki p e łn e  w ody i n a rzęd z ia  ogn iow e, o ra z  w inni 
uorgan izow ać s t r a ż , w k tó re j u d z ia ł w ziąść m ają. O soby godne zau fa ­
n ia  b ęd ą  w ybrane p rzez  k o m ite t k u p ie ck i i p rzez ra d ę  m ie jsk ą  do p iln o ­
w an ia  m agazynów  i m ieszkań . N ak o n iec  je n e ra ł L au n itz  d a ł rozkaz , 
ażeby o l i t e j  w ieczór gaszone by ły  w szelk ie ognie i św ia tła  w sk lep ach , 
m agazynach  i w szelk ich  in nych  m iejscach  pu b liczn y ch , z w y jątk iem  re- 
s ta u ra c y i,  k aw ia rń  i te a tró w , k tó re  m ogą zo s tać  ośw ietlone aż do 2. go­
dziny w nocy, rów nież  ja k  k ąp ie le  i  ap tek i. U żyw anie św iec łojow ych 
n a  p la cu  ja rm arcz n y m  je s t zupe łn ie  zak azan em , i  woluo ta m  ty lk o  u ży ­
w ać św iec stearynow ych  lu b  w oskow ych.*

Francja.
P a r y ż ,  29. S ie rp n . —  Z W łoch  m ało  m am y dziś w iadom ości. P a ­

t r i e  zaręcza, że w k ró tc e  p rzy jd z ie  z G arib a ld im  do  rozpraw y , k tó re j 
G ariba ldczykow ie  u n ik a ją , ja k  się  to  o k azu je  z ic h  p o d z ia łu  n a  m ałe
hufce . V-'V1 '  ,

— K o n tra d m ira ł  M undy, dow ódzca floty angiels. p o p ły n ą ł z K orfu  
h a  p rzy s ta ń  n ea p o lita ń sk ą . J e g o  e s k a d ra  sk ła d a  się  z lO ciu parow ców . 
D w a o k rę ty  lin iow e fra n cu sk ie  przyby ły  do N eapo lu .

— L o rd  Cowley m ia ł w czoraj p rzy d łu ż szą  kon ferencyą z T houvene- 
lem . C hodziło  o udzie len ie  rządow i fra n cu sk iem u  in s tru k c y j, ja k ie  e s k a ­
d ra  an g ie lsk a  p rzeznaczona n a  p rz y s ta ń  n e a p o lita ń sk ą  o d eb ra ła . In -  
s tru k cy e  te  p rz y p isu ją  u trzy m an ie  zasady  n ie in te rw ency i zk ąd k o lw iek b y  
on a  w yszła. S p ra w a  w ło sk a  m a bardzo  zaw iłe i t ru d n e  do rozw iązan ia  
zadan ie , ta k  że już  T houvenel, P ers ig n y  i  F o u ld  m ie li się  p o d ać  do dy- 
m isyi, a  w ich  m iejsce p o d a ją  M ac M ahona i  L a g u e ro n n ie ra  n a  cz łon­
ków  g ab in e tu . P ierw szego  n a  m in is tra  sp raw  wewn., a  d ru g ieg o  spraw  
duchow nych. T ru d n o  a to li tem u  uw ierzyć.

Wlocliy.
T u r y n ,  25. S ierpn ia . — G a rib a ld i n ie  u s ta n o w ił w K a ta n ii rz ą d u  

tym czasow ego, ja k  to  tw ie rd z i R a tazz i w swojej depeszy ; k ró l n ie  uw ie­
rzy ł tem u  i pow iedz ia ł: G a r ib a ld i m oże b łąd z ić , a le  nie zd radzić . W  rz e ­
czy sam ej ta k i  k ro k  b y łby  n a w e t n a  ce lu , k ied y  G a rib a ld i ty lk o  p rz e ­
szed ł p rzez K a ta n ią ,  aby się  dostać  do  K alab ry i. C iald in i w ziął z sobą  
do  S ycylii B rig n o w a, P in e lleg o  i B ogla. B lo k ad a  S y cy lii o k az a ła  się  
bezsk u teczn ą . J u ż  s ir  J . H udson  ośw iadczył, że n aw e t A ng lia  n ieby laby  
w stan ie  c a łą  S y cy lią  u trzym yw ać w b lo k ad z ie ; a  cóż dop ie ro  w łoska 
e s k a d ra

— N u llo  i  C orte  s to ją  w K a la b ry i ze znaczen ia k o lu m n am i o ch o tn i­
ków . L a m a rm o ra  w y sła ł 25 ,000  w olska n a  po łudn ie .

G a rib a ld i w ylądow aw szy w M elito , za raz  ru szy ł w d a lszy  pochód  
do  R eggio. N a ja k im  ok ręc ie  u d a ł s ię  G a r ib a ld i n a  s ta ły  lą d ,  n iew ia­
d o m o , w edle jed n y ch  n a  ang ielsk im , w edle d ru g ich  n a  pocztow ym  fra n - 
su sk im  » jenera ł A b b a tu c i« , chodzącym  m iędzy M a rsy lią  a  A jaccio. 
P rz e d  od jazdem  odw iedził G a rib a ld i f re g a tę  A m phione z k ró lew sk ie j 
m a ry n a rk i. W K a ta n ii z a b ra ło  w ojsko 800  ochotników , a le  5000 się  
ro zp ie rzch ło  i w m ałych  o d d z ia ła ch  p rzep raw iło  się  do K a la b ry i. N a 
g ie łd z ie  p a ry sk ie j do w czoraj niew ierzouo w u d an ie  się  p la n u  G ariba l- 
dogo a  dziś (to  je s t  27. b. m .) g ie łd a  w p rz e s tra c h u , p ap ie ry  sp a d a ją . 
F lo ta  f ra n cu sk a  w yp łynęła  z A jaccio do  N e a p o lu , ta m  p ły n ie  f lo ta  a n ­
g ie lsk a  za  n ią  z M alty , te leg raficzne b iu ra  u ie p rz y jm u ją  ża d n y ch  depesz 
p ry w atn y ch  do N eap o lu  i Sycylii. A n g lia  p rz e s ła ła  n o tę  F ra n c y i,  że 
n icpow inna  in terw eniow ać we W ło sz e c h , a  D a i l y  N e w s  u p o m in a  ce­
sa rz a  N ap o leo n a , że jeżeli m u  m ile życ ie , pow inien  d ać  VVłochom to, 
czego żądają . P o łożen ie  rzeczy  s ta je  się  jeszcze n iebezpieczniejszem  
w sk u te k  zerw an ia  kon ferency i w K onstan tynopo lu . S erbow ie  każdej 
chw ili gotow i s ą  uderzyć  n a  Turków . Z ca ły ch  W ło c h  śc ią g a ją  się  ocho­
tn ic y  do G arib a ld eg o , a  naw et z K o n stan ty n o p o la . W ychodźcy z różnych 
k ra jó w  tak że  id ą  do G ariba ldego . N iepew nem  je s t  ta k ż e  w ojsko w ło­
sk ie . Ż o łn ie rze  p rzech o d zą  do G arib a ld e g o , a  oficerow ie p o d a ją  się do 
dym isyi n iechcąc służyć p rzeciw  G arib a ld em u . T ak  uczyn iło  34 ofico- 
rów  z załogi m edyo lańsk ie j. N azw isko R atazzego  zak azan e  we W ło ­
szech. S y c y lia  zachow uje się  sp o k o jn ie , a le  o św iadczono , że za p ie rw ­
szym  s trza łe m  danym  n a  ocho tn ików  pow stan ie.

— G ab in e t R a tazzego  u trzy m u je  d o tą d  lu d n o ść  bag n e tam i w p o s łu ­
szeństw ie. W  T u ry n ie  panow ało  w ielk ie w zburzen ie um ysłów  w sk u te k  
p ro k lam acy i G arib a ld eg o  w ydanej z K a ta n ii n a  d. 24 S ie rp n .,  a  gdy ją  
D i r i t t o  w d. 28. b. m. zam ieścił w sw oich k o lu m n ach  sz a ł ta k  w ielk i



opanował mieszkańców, że rząd dziennik ten kazał natychmiast zabrać. 
W Genuy przyszło tegoż dnia do rozruchów ulicznych, władze wezwały 
ludność do rozejścia się, ale znalazły opór i dla tego użyto przemocy 
wojska. W iele osób raniono, innych aresztowano, u wielu znaleziono 
puginały. W  d. 29. Sierpnia wysłano z Turynu znaczne siły do Genuy 
z obawy przed większemi rozruchami. W e Florencyi wybił lud w dniu 
28 b. m. policyą, ponieważ chciała pozrywać proklamacye z rogów ulic, 
w skutek tego aresztowano wiele osób przy pomocy siły zbrojnej. W ie­
czorem ponowiły się rozruchy, wojsko wystąpiło i przywróciło porządek
0  gwardyi narodowej nic nie wspominają dzienniki.

D i r i t t o  turyński z d. 27. Sierpnia donosi, że wiele znakomitych 
patryotów węgierskich ogłosiło pismo, jako odpowiedź na pismo Klapki 
naganiające Garibaldemu, że wystąpił w sprawie włoskiej wbrew woli 
królewskiej: szanujemy i podziwiamy wspaniałą duszę bohatera (Gari- 
baldego); miejmy zaufanie do jego słów i dziękujmy mu za jego przyja­
cielskie uczucia, które wynurzył dla naszego narodu. Pism o to jest da­
towane z Genuy pod d. 29. Sierpnia.

  Podajemy tu  cały szerek dekretów i odezw, któremi dotąd rząd
włoski wojował mniej szczęśliwie z Garibaldim. G a z z e t t a  U f f i z i a l e  
ogłosiła najprzód dekreta podpisane 12 S ierpnia a nadające rozległą 
władzę dwom komisarzom królewskim : jenerałowi Cugia w Sycylii, je­
nerałowi La Marmora w N eapolitańskim , w k ilka dni później ogłosiła 
dekret podpisany 17 Sierpnia, a ogłaszający Sycylię w stanie oblężenia.
I}okrctft te brzmią:

»Wiktor Emanuel II, z łaski Bożej i woli narodu król włoski. Na 
przedstawienie prezesa ministrów i m inistra spraw wewnętrznych, jak 
również rady ministrów. Ze względu na wyjątkowy stan rzeczy, w ja ­
kim  znajduje się obecnie Sycylia, i sądząc wreszcie koniecznem, o ile 
trwać będzie na tej wyspie nadzwyczajne położenie rzeczy, ześrodkować 
w rękach jednej i tej samej władzy zwierzchni kierunek miejscowych
1 politycznych władz, postanowiliśmy i stanowimy co następuje:

Art. 1. Jenerał Effisio Cugia, prefekt miasta Palerm o i komendant 
wojenny wyspy Sycylii, odpowiedzialnym jest tymczasowo i do dalszego 
wyrzeczenia za kierunek spraw politycznych na wyspie.

Art. 2. Wszyscy prefekci, oraz wszelkie władze rządowe zależą od 
prefekta m iasta Palermo, kawalera Cugia, we wszystkiem co dotyczeć 
będzie spraw politycznych w ich prowincyach. Rozkazujemy, aby ni­
niejszy dekret itd. Dan w Turynie 12 Sierpnia 1862.

W ik to r  E m a n u e l.  U. R a ta z z i .«
.W ik to r  Emanuel I I ,  z łask i Bożej itd. Na przedstawienie pre­

zesa ministrów i m inistra spraw wewnętrznych, jak  również rady mini­
strów, oraz ze względu na dekret z dnia 12 b. m. Zważywszy, iż obe­
cny stan rzeczy radzi ześrodkować w rękach jednej i tej samej władzy- 
kierunek spraw wojennych i politycznych w prowincyach neapolitań- 
sk ich , postanowiliśmy i stanowimy co następuje:

Art. 1. Jenerał Alfonso Ferraro Della M arm ora, prefekta m iasta 
Neapolu i jeneralny komendant szóstego departam entu wojennego, od­
powiedzialnym jest tymczasowo i do dalszego wyrzeczenia za kierunek 
spraw politycznych we wszystkich prowincyach neapolitańskich.

Art. 2. Wszyscy prefekci, oraz wszelkie władze rządowe w rzeczo­
nych prowincyach, zależeć będą od prefekta m iasta Neapolu, kawalera 
Della M armora, we wszystkiem co dotyczeć będzie spraw politycznych 
w ich prowincyach. Rozkazujemy powyższy dekret itd.

Dan w Turynie 15 Sierpnia 1862.
W ik to r  E m a n u e l. R a ta z z i .

»W iktor Emanuel II. z łask i Bożej z woli narodu król włoski. Na 
przedstawienie prezesa ministrów oraz m inistia spiaw  wewn., po wysłu­
chaniu przedłożeń rady ministrów rozkazaliśmy i rozkazujem y.

Art. 1. Miasto Palerm o i wszystkie prowineye Sycylii będą ogło­
szone w stanie oblężenia. .

Art. 2. Jenerałm ajor Effisio Cugia prefekt Palerm a i wojskowy do- 
wódzca wyspy mianowany zostaje naszym nadzwyczajnym komisarzem 
z najrozleglejszem pełnomocnictwem. Wszystko wojsko i cywilne wła­
dze będą mu bezpośrednio podległe. Rozkazujemy aby niniejszy dekret, 
opatrzony pieczęcią państwa złożony został do zbioru dekretów Króle- 
stwa Włoskiego i nakazujemy każdemu o ile go się tyczy aby był mu 
■posłusznym. Dan w Turynie 17. Sierpnia 1862.

W. E m a n u e l .  U. R a ta z z i .*
Odezwa jen. Cugia mianowanego nadzwyczajnym komisarzem kró­

lewskim w Sycylii, wydana 20. t. m. brzmi jak  następuje:
.Sycylianiel mimo głosów króla, mimo postanowienia sejmu, mimo 

rozsądnego postępowania rządu aby błądzącym dać czas powrócenia 
z błędnej drogi, trw a ciągle gromadzenie się zbrojnych band pod do­
wództwem Garibaldego, a teraz po zajęciu znacznego miasta wyrodziło 
się w otwarty bunt. G arstka anarchistów, k tóra zawarła związki ze 
wszystkiemi stronnictwami przeciwko rządowi, który sami sobie nada­
liście powszeebnem głosowaniem, wywołuje niebezpieczne burzenieprzcz 
dzienniki i przez inne środki. Rząd postanowił położyć koniec takiemu 
stanowi rzeczy, który w smutny sposób naraża na niebezpieczeństwo 
losy Italii. Znagla go do tego obowiązek nałożony mu przez naród, któ­
rem u winien zdać sprawę z swego postępowania. Na mocy władzy którą 
mi właśnie udziela dekret królew ski, ogłaszam :

Art. 1. Całe terytoryum wyspy Sycylii je s t w stanie oblężenia.
Art. 2. Jenerałowio dowodzący dywizyami wojsk w Palermo, w Me- 

synie i Syrakuzie, połączą w swych rękach władzę cywilną i wojskową
w okręgu im podległym.

Art. 3. Każda zbrojna banda i wszelkie zbiegowisko hałaśliwe bę­
dzie siłą oręża rozpędzone. i .

Art. 4. Jenerałowi dowodzącemu wojskami czynnemi taka sama 
udziela się władza w okręgu przez jego wojska zajętym.

Art. 5. Wolność druku dla dzienników i pism ulotnych jest zawie­

szona. W ładze bezpieczeństwa zaaresztują każdego kto podobne pisma 
bez pozwolenia drukuje i rozszerza.

Sycylianie! Dobro ojczyzny wymaga użycia tych surowych środków. 
Uderzą one jedynie w tych którzy niezważając na nie wystawiają na nie­
bezpieczeństwa przyszłość i pomyślność ojczyzny. Wszyscy ci którzy 
pragną porządku, wolności i spełnienia woli powszechnej, mogą się 
gromadzić pod chorągwią wzniesioną przez wolę narodu i jego votum. 
Śmiałe współdziałanie obywateli może Italię ocalić i prędzej zakończyć 
bolesne przesilenie.

Dan w Palermo, 20. S ierpnia 1862. E. C u g ia .«
— M o r n i n g  S t a r  z 22. Sierpnia ogłosił następujący list Stuarta, 

wyrażający prośbę, aby zamieścił obok podany list Garibaldego.
»Do redaktora dziennika S t a r .  Panie, racz zamieścić list załą­

czony który otrzymałem od Garibaldego i na który odpowiadam z r a ­
dością, podpisując na sumę 1000 funtów szterlingów (40,000 złp.) 
Przyjm ę wszelką dalszą subskrypcyę. S t u a r t .  — Elm-house, Sea- 
forth , przy Livcrpoolu. Londyn, 21. Sierpnia.*

L ist Garibaldego b rzm i:
•Palermo. Kochany przyjacielu Stuarcie! potrzeba mi na Rzym 

pożyczki 20,000 funtów sterlingów (800,000 złp.) Posyłam ci odpowie­
dnie weksle. Żądam tego z Anglii, gdyż wo Włoszech operacya ta nie- 
może się powieść bez wyjawienia tajemnicy, k tóra jest potrzebną do 
moich planów. Lecz wkrótce zaciągnę drugą pożyczkę we Włoszech. 
Ufam że moi przyjaciele w Anglii pomogą mi w obecnej, a przedewszy- 
stkiem mam zaufanie w Tobie. Twój J. G a r i  b a l  d i.«

Hiszpania.
Z Madrytu donoszą pod d. 28. S ierpnia wieczorem, że królowa Iza­

bella obawia się rozruchów i wydała surowe rozkazy, aby siła zbrojna 
miała się na baczności w przypadku wybuchłej rewolucyi.

Serbia.
J o u r n a l  d e s  D e b a t s  z 24. b. m. zamieszcza artykuł p. S t. Marc 

Girardin dotyczący broszury »La Serbie a pres le bombardement de Bel­
grade. treści następującej:

• Czytaliśmy właśnie broszurę pod tytułem : .S e rb ia  po bomdardo- 
waniu Belgradu.* Wiadomo jakie jest położenie prawne Serbii. Two­
rzy ona państwo autonomiczne pod zwierzchnictwem Turcyi. Nie jest 
częścią Turcyi jak księstwa naddunajskie i jest uznana jak  tam te tra ­
ktatem  z r. 1856. W szelako Turcy zachowali w Serbii kilka twierdz 
a szczególniej cytadelę belgradzką w sposób taki ,  iż tam  spotykamy 
stan rzeczy jakiego nigdzie nie ma. S tolica państw a autonomicznego 
i niby niepodległego ma w łonie swojem cytadelę, która do niej nie na­
leży i jest zajętą przez wojska nieprzyjacielskie. W yobraźcie sobie ba- 
stilę jeszcze stojącą w Paryżu po r. 1815, a raczej by nie odnosić się do 
wspomnień dawnych i zagasłych, jednę z tych wielkich koszar wybudo­
wanych od dziesięciu la t w Paryżu; wystawcie sobie ją  zajętą przez Ro- 
syan i Austryaków. Takie szczególne położenie jest Serbii. Ma swego 
księcia, swój rząd, stolicę, konsulów zagranicznych, którzy reprezen­
tu ją Europę, a wszystko to ustawione pod ogniem dział cytadeli obcej.

S tan  podobny zaledwie byłby możebnym między dwiema ludno- 
ściami złączouemi od wieków relig ią , mową, obyczajami, historyą. Cóż 
powięmy jeżeli te ludności są od dawien dawna podzielone i sobie nie­
przyjazne? Nie wierzę, aby dwu braci żyć mogło w przyjaźni w podo­
bnych warunkach. Tu napotykamy dwu dawnych wrogów w ten sposób 
połączonych. Nie staramy się więc zbadać dokładnie, czy Serbowie czy 
Turcy byli pierwszym powodem zajść, które sprowadziły bombardowa­
nie Belgradu. Kwestyą tę roztrząsają w Konstantynopolu, a zobaczymy, 
czy konfereneya dyplomatyczna będzie mogła się zgodzić na fakta. S er­
bowie utrzym ują, że Turcy belgradzcy od niejakiego czasu przygotowali 
byli przeciw nim krwawe zniszczenie właściwe fanatyzmowi muzułmań­
skiemu : rzeź podobną jak  w Djedda i Damaszku. Turcy zaś twierdzą, 
że Serbowie chcąc oddawna uwolnić się od groźby, która w twierdzy 
belgradzkiej nieustannie nad nimi w isiała, wszczęli umyślnie ten spór. 
My zaś nie temu się dziwimy, że starcie to wybuchło z winy jednych lub 
drugich; lecz temu. że nie wybuchło wcześniej i że to zerwanie tak długo 
się odwlekło.

Ci, którzy utrzym ują, że Turcya powinna mieć prawo utrzymywa­
nia załogi w Belgradzie i innych twierdzach Serbii, mówią, że ten stan 
rzeczy jest prawnym, uświęconym trak ta tam i i żo nie ma dostatecznych 
powodów, aby go zmienić. Utrzymanie pokoju zdaje nam się dla Eu­
ropy dostatecznym powodem, aby zmienić stan rzeczy, który musi nie- 
uniknienie do wojuy doprowadzić. Cóż to stanowi, że zapisano, iż ba­
ryłki prochu i lunty zapalone stać będą obok siebie? Jeżeli wybuch i po­
żar są nieuniknionem następstwem takiego choćby pisemnego postano­
wienia, to należy zmienić postanowienie.

Uznajemy, że były niegdyś powody do wrzucenia tureckiej załogi 
do Belgradu. Obawiano s ię , aby Serbia nie była za słabą lub uległą 
względem ltosyi. Obawa ta  nie jest więcej na czasie. Wszędzie na 
wschodzie dzisiaj ludności chrześciańskie, które niegdyś słabe nie wą­
chały się przedkładać Rosyan nad Turków, dzisiaj silniejsze i mając wiarę 
w swą przyszłość przenoszą się same nad Rosę. Dawniej mówiły słu ­
sznie: lepszy car niż sułtan; dziś mówią jeszcze słuszniej: lepsza niepod­
ległość i autonomia niż car. Uczucie to nowe zmieniło postać m oralną 
i polityczną wschodu; umożebuia dziś wszystko o czem przed 20 laty nikt  
nie myślał. Przed dwudziestu laty było to zdrową polityką bronić Tur­
ków przeciw Rosyi, aby zapewnić niepodległość wschodu; dziś trzeba 
bronić niepodległości wschodu, lecz ta  niepodległość nie ma tylko samej 
Turcyi na względzie; odnosi się ona do czegoś więcej: są to mianowicie 
ludności chrześciańskie w Turcyi europejskiej, które przedstawiają przy­
szłość niepodległości wschodu.

Nie rozumiem jakiem szczególnem złudzeniem mocarstwa europej-
( Dodatek).



Nr. 203. Dodatek do Gazety Wielkiego Xigstwa Poznańskiego, dnia 1. Września 1862.
sk ie  zdają się m yśleć, iż nic nie uczyniły od 20 la t d la  niepodległości do K a rg o w y , na  Stęszewo, G rodzisk, Rakoniew ice i W olsztyn o godz 
W schodu W oina z 1854 i pokój z Rosyą z 1856 dokonały dzieła, k tó re  8 z r a n a , • •• n  , . . .  . v
E u ro p a  zachodnia od więcej niż la t 20 przeprow adziła. Zapewniły nie- do N a k ła ,  na O w inska, Mur. G oślinę, Rogoźno, W ągrowiec i c jm ą
nodległość wschodu przeciw R o sy i, a od tej chwili rozpoczęła się nowa o godz. 9  z r a n a , Tr , ó , XT •
era  na wschodzie, e ra  ogłoszona trak ta tem  z 1856, k tóry  po raz pierw - do P le s z e w a ,  n a  Sw arzędz, K ostrzyn, ś ro d ę , Nowemiasto i Ja roc in  
szy u z n a ł  praw a religijne i polityczne ludności chrześciańskiej na  wscho- o godz. 10 min. 30 z r a n a , „n ,
dzie. Jeżeliby E uropa zachodnia poszła w r. 1862 dalej za polityką z r. do G n ie z n a ,  na  Swarzędz, K ostrzyn i W ierzyce o godz. 1 nun. 30 po poi.
1840 albo 1854, byłby to wielki b łąd . Uważać niebezpieczeństwo mi- d o C y l ic h o w y ,  na Stęszewo, G rodzisk , R akoniew ice, W o lsz ty n iK a
nione za niebezpieczeństwo obecne tj. sądzić , ze jeszcze Rosya zagraża gowę o godz. 6 min. 45 w iecz.,
wschodowi, uważać zak łopotan ie  za środek tj. sądzić, że Turcya je- do O b o r n ik  o godz. < wiecz.,
szczo przedstaw ia niepodległość W schodu; uważać nareszcie lekarstw o do S k w ie r z y n y  o god. 7 m m  30 w jecz.,
za złe tj. sądzić, że ludności chrześciańskie k tóre są  przyszłością wschodu do K r o to s z y n a  o godz. S w iecz., _
i najpom yślniejszcm  rozwiązaniem  w celu otrzym ania równowagi euro- do O s t r o w a ;  na  Sw arzędz, K ostrzyn , Ś rodę, Nowemiasto, Jarocin ,
pejskiei, sądzić mówię, iż należy się powstrzym ać i przygnieść po lo t Pleszew i Sobótkę o godz. 9 w iecz., , m - ­
tych ludności i podbić je  pod zbutw iałe państw o o tom ańskie , jestto  po- do W ą g r ó w c a ,  n a  O w inska, Mur. Goślinę i Rogoźno o godz 10 nun. 
lityka  równie b łędna ja k  n ieludzka, najniedorzeczniejsza i najokru- 30 wiecz.,
tniejsza. do G n ie z n a  (Torunia) o godz. 11 wiecz.

Jeżeli zastosujem y te  uwagi do Serbii, zobaczymy, że był czas gdzie P oc iąg i OSObOWe n a  kolei Żelaznej W P oznaniu .
Serbow ie bardzo przychylni d la  Rosyi nie mogli bez niebezpieczeństwa ^  P r z y c h o d z ą  d o  P o z n a n ia :
d la  E uropy  zachodniej a szczególniej d la  A ustry i posiadać cytadeli bel- z K r z y ż a  ran0 . . . . . .  0 godz. 6 min. 40
gradzkiej. Znaczyłoby to  było pozwolić Rosyi stanąć jedną nogą nad  J J wieczorem . . .  > 6  » 45
Dunajem. Dziś rzecz się m a inaczej. Cytadela belgradzka oddana w ręce z W r o c ła w ia  rano  . . . .  » 12 » 5
Serbów  będzie ty lko do n ich  należała  tj. ani do Rosyi ani do Au- wieczorem . . .  » 9 » 55
styi. Leczuklady, rzeknie k to , oddają B elgrad Tuukom. Dobrze! więc O d c h o d z ą  z P o z n a n ia :
do E uropy  udaje się S erb ia  by uzyskać zmianę trak ta tów . Serbowie do W r o c ł a w i a  r a n o ............................o godz. 6  min. 30
naw et nie ż ą d a ją , aby cytadela belg radzka im  była oddana; poprze- w ieczorem   » 5 > 1 2
s ta ją  na  prośb ie , aby ją  zniesiono równie ja k  i inne tw ierdze, k tó re  do K r z y ż a  r a n o    » 12 > 12
T urcya zajm uje w S e r b i i .  W szakże były także^ w K sięstw ach w ieczorem   » 9  » 39
połączonych N addunajskich tw ierdze tu reck ie , k tó re  dyplom acya ‘ —........... .. ......
znieść k aza ła  nie chcąc, aby te  fortece były turockiem i, coby niwe- <ln Pnzn in i i  d n ia  31 S ie rn n ia .
CZyło autonom ię Księstw  an i żeby BAZAR: jlc e w a k i i Zakrzewi z Jaraczewa, Mik.»ki z Kru-
dolny D unaj pod wpływ Rosyi. D la czegoz nie zastosować tej zasady do chowa, Werner z Polski, Kieraki z Podstolic, Chodacka z Koźmina, Łubieńska z Kią-
tw ierdz serbskich? U dało się to  bardzo dobrze na  lewym brzegu D unaju; czyna.
czemuż nie zastosować do prawego brzegu? S erb ia  nie żąda tych tw ierdz pod  czarnym o r ł e m : Kiose z Chodzieżą, Tuiczyńska z Polsku
d la  siebie: ona potrafi bronić się bez tw ierdz. Niepojmujęmy, Żeby Eu- BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Hme z Baborowa, Reehenberg a Stajkowa, Ehrhard

™ , i i . ' a. n ’ A 2 Frankfurtu. Kosky z Neuwald, Pratel z Sękowa, Nitschke i Ckapaki z Wrocławia,
ro p a  chciała koniecznie zatrzym ać te  s ta re  m ury, k tó re  tylko mogą do Wcinhandler z Maad. Crister z Lipna, KunJl z Berlina.
tegO służyć, aby utrzym ać powody do wojny. Ze iu rc y  bezkorzystnie po- HOTEL BERLIŃSKI ,• Zaborowski z Zaborowa, Bieczyński z Nieślabina, Henschke z Środy, 
siadają  Bosfor, pozwalamy; ponieważ jeszcze nieporozum iano się co dośrod- Moritz z Śremu, Castner z Mogilna, Davidsobn i Posner z Galveston.
ków, jakby  go zrobić nieużytecznym d la  wojny, a  użytecznym dla cywilizacyi. Z d n i a  1. W r z e ś n ia .
Rzecz ta  może się wydawać niektórym  trudną. Do liczby tych ja  nie na- b a z a r :  Strojnowski z Rosyi, Łakowski z Koiudowa, zbijewski z Polski, hr. Poniński 
leżę. Lecz czyż zam iast zostawić B elgrad W nieużytecznem  posiadaniu  2 Wrześni, Szołdrzyński z Siermk, Brodnicki z Nieświastowic, Zakrzewski z Osieka,
m i '  • j. '  • J i  , ■ a hr. Łubieński z Kijewa, Sobierajski z Kopanina, Trawiński z Karmszewa.
T urków , nie je s t równie dogodnem 1 prostem  zniesienie tej tw ierd zy . STERNA HOTEL EUROPEJSKI: baron von Tratzschler z Goldberg, v. Metz z Berlina, 
W tej chwili chodzi O postaw ienie nogi na bom bie W każdej chwili goto- von Friese z Stupcy, Wierzbicki z Kieibanina, Walewski z Dzierzbina, Trzaskowski
wej do pęknięcia. C i, którzy nie chcą zadusić lub ubezw ładnić bombę, z Trzykossów, Gartner z Weissensee, v. Rothenberg z Gerstungen, Alwenius z Guters-
są  w łaśnie tym i, k tórzy  d la  widzimi się lub Z rachuby chcą wojny W E u- MY J ^ / ^ ^ ^ R eW sK!: baron. v. Mduchotv i MiU.er z Berlina, von Zedlitz
ropie. Szczęśliwi jestesm y, m ech to  będzie wiadome w szystkim , ze do z Luge z Wrod.wI*, Guticke z Wełny, Hunke z Stensch, Heymann, Bab
tych m e należy ani F rancya ani rząd  francuski.* i Michaelis z Berlina, Brecht z Lipska, Siobmann z Drezna, VoigtlSnder i Sackur

_ _ _ _ _ _ _ i . — -u „ Wrocławia, Clemens z Frankfurtu, Neussel z Bremy, Berlin z Szczecina.
Pniw tv ncohftUTP (IflrhnrDnrP 7 P tw nan ia- BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Schuler z Bydgoszczy, Odenheimer z Środy, Dettmannro c z iy  OSODOWe oacnoaz^ce Z rUAUdllld. Z pragi_ SchoIz z Lokville, Scbemisnek z Elbląga, Engelke z Szczecina, Handmann

do S t r z a ł k o w a ,  na  Sw arzędz, K ostrzyn , N eklą i W rześnią o godzinie ~ , ,7  „ _ _ „• oa J HOTEL DU NORD: Grabowski z Gorzewa, Potworowska z Goli, Chłapowski z Czerwonej-
j  12 mm. 30 w nocy wsi Zakrzewski z Żabna.
do S k w ie r z y n y ,  n a  Tarnowo, Bytyn, Blliewy l Gorzyn O godzinie b OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Goldsticker z Berlina, Brieger z Wrocławia, Bojano- 

m in. 30 rano, wski z Woynic, Święcicki z Granowa, Delbks z Swiączyna, Radońska z Siekierek,
do T r z e m e s z n a  (Torunia), na  Sw arzędz, K ostrzyn , W ierzyce i Gniezno Burghard z Węglewa, Knopf z Śmigla.

• . s  v n v J ’ POD CZARNYM ORŁEM: Matecki z Solca, Waliszewski z Chociczy, Werdemann z Wą-
łr  Uie O Z ra n a , . Tr , . , . . grówca, Pokłatecki z Ossowa, Albrecht z Kawęczyna, Suchorzewski z Puszczykowa.

d O -K o S trz y n a , na  K u rn ik , b rem , D olsk , B orek i Koźmin 0 godzinie EICHENEE BORN: Tbicme z Zeitz, Schreiber z Krakowa, Presser, Nathan i Fried z Mi- 
8  z ra n a , losUwu. . • H .f-.l *<0S au .!• .jji.I

SPRZEDAŻ KONIECZNA. W ierzycielki te  z pobytu niewiadom e lub ich KoilCeSSyOD. p r y w a tn y  Z a k ła d  p o ło ż n ic z y
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w P l e s z e w i e ,  spadkobiercy albo praw  nabywcy wzywają się szczególniejszą gw arancyą zachow ania taje- 

W ydział pierwszy. nmiejszem aby się zgłosili z pretensyam i swe- mmcy iBpod w arunkam i.
P l e s z e w ,  dn ia  22 Lutego 1862. mi do tych intabulatow , podobno już spłaco- B erlin , Gr. F ran k fu rte rs tr . 30.

D obra rycerskie W y s a f e i  w powiecie P l e -  nych, w ciągu 4 tygodni w biorze imrego- Br* Vocke•
s z e w s k i m  położone, do iWłodziniie- # • « ,  Obrońcy praw a i N otaryusza w P o z n a -  -------- -— — -— ;—-—z~z— r—;— :—::— — :
rza  B ogusława Zakrzewskie-  u l u ,  p rzy  p lacu  W ilhelm ow skim  pod N r. 16.,
go, dziedzica dóbr należące , oszacowane na  gdyż w razie nie zgłoszenia się nastąp i wywo- j/sj ■ ■ ■  r «  i m i  n l u r
32,594 Tal. 3 Sgr. 8 Fen. wedle taxy, m ogącej łanie sądowe celem uzyskania w yroku p rek lu- j-jj K I C I  H C >  U l l l C n y
być przejrzanej wraz z wykazem hipotecznym  zyjnego. ^  ,  • i ,, o ”
i w arunkam i w R egistra tu rze , m ają być d n i a  ii_ ! ------------------------------------------------------  ^  poleca w s łm k a c h p o  1 1 1 V, Sgr.
2. P a ź d z i e r n i k a  1862. przed południem  o W i n o g r o n a  *  l l a t l o j e w r t  funt po g  -  # / / - f  „  , 7am kow a 5 ^
godzinie l l ej w m iejscu zwykłem posiedzeń są- 3 2 y2 i 2 Sgr. są  zawsze do nabycia przy placu 0  Adolfa ASCkU ,  ul. Zam kowa 5. ^
dowych sprzedane. . , Działowym pod Nr. 7.

W ierzyciele, k tórzy  względem pretensyi r e a l - ____________________________________ _ ■—--—2— :—^—:— :—1
nej z księgi wieczystej niew ynikającej, z pienię- W  dniu dzisiejszym odprzedałem  mój od 34 la t istniejący

należytościam i swemi do Sądu subhastacyjnego Browar do piwa Grodziskiego
z p o b jta  wierzyciele U,.la-•Jt.o w ilM m u  Ottonowi k tó ry  o d  k ilk u  la t ty m te  k ie row ał, z w s z e lk ie j

W fU l „  i bracia* t̂Znrirhrrn ak ty  w am i, (passywow m e masz).san tg \ ^  ■maua */ D ziekuiac za doznane dotychczas zaufan ie, upraszam  uprzejm ie o łaskaw e zaszczycenie
zapozywają sig nmiejszem publicznie. tem że tak że§i syna mego.

N a dobrach 1 “ u c o ł o w o  w powiecie S r  e m - G r o d z i s k ,  dnia 1. W rześn ia  1862. C. Baknisck.
s k i m  subintabulow ane są w R ubryce III . pod Odwołując się na powyższe doniesienie, pozwalam  sobie najuprzejm iej donieść, iż na-
N rem  4. z testam entu  niegdyś JłMagdaletig b t  0<i 0:ca meg0 brow ar nadal pod dotychczasow ą firm ą
Twardowskiej, ogłoszonego w dniu 29. y J J 6 ^  - o  -  T 7 » T X T V T T ( U r ^ T T “
P aździern ika 1810. r.

1) dla Juiianng B urow skiej  kwo- Z tym i samymi funduszam i prowadzić będę , przyczem  zapew niam , że zawsze staraniem  mojem
ta  33 Tal. 10 Sgr. będzie odpowiedzieć wszelkim wym agalnościom ja k  n a jd o k ład n ie j, proszę tylko o przelanie na

2) d la  Teressg Czeckiej kw ota 20 mnie tego samego zaufan ia, jakiem  się ojciec mój od ty lu  la t zaszczycał. .
' l a j Otto Baknisck*
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Wypowiedzenie
listów rentowych prowincyi Poznańskiej.

Przy odbytem dziś publicznem wylosowaniu 
listów rentowych prowincyi Poznańskiej (lilia 
1. ł»aź(l*icrnifca 1862 . r. umorzyć się 
mających, wyciągnięte zostały w następującym 
Wykazie a .  umieszczone litery i numera które 
posiedzicielom z odwołaniem się do ustawy 
względem zaprowadzenia banków rentowych 
z dnia 2. Marca 1850. r. §. 41. i następnych, 
z dniem 1 . Października 1862. r. 
z tern wezwaniem się wypowiadają, ażeby ilość 
kapitału za kwitem i zwrotem listów rentowych 
w stanie do kursu usposobionym, z należącemi 
do nich kuponami niepłatnemi Ser. II. Wr. 
9 —16. . od wspomnionego dnia wypowiedze­
nia począwszy w kassie naszej odebrali.

Wypowiedziane listy rentowe mogą kassie 
naszej też pocztą być przesłane, lecz frankowa­
nym sposobem z dołączeniem kwitu podług na­
stępującego wzoru:

rd   Tal.
wyraźnie . . . .  Talarów waluty za wylosowa­
nego a dnia 1.  ............ 18 . . płatnego listu ren­
towego prowincyi Poznańskiej.

Li t t . . . .  Nr na . . .  . Tal. •
odebrałem z kassy Banku rentowego w Pozna­
niu. t

N . . . . dnia . .  go . . . .  18 . .
(podpis)

i wolno wnieść o przesyłkę waluty tą  samą dro­
gą , lecz na koszt i ryzyko odbierającego.

Zarazem wywołują się powtórnie dawniej już 
wylosowane, lecz dłużej jak od ostatnich dwóch 
la t jeszcze zaległe , w następującym Wykazie 
1>. umieszczone listy rentowe prowincyi Po­
znańskiej i posiedziciele tychże wzywają się ni- 
niejszem do niebawnego odebrania kapitału li­
stów rentowych pod uniknieniem dalszej straty 
procentu i przyszłego ich przedawnienia.

Poznań, dnia 12. Maja 1862.
K r ó l e w s k a  D y r e k c y a  B a n k u  r e n t o w e g o  

p r o wi nc y i  Poz na ńs k i e j .
A. W Y K A Z  

na dniu 12. Maja 1862. r. wylosowanych, a dnia 
Igo Października 1862. r. płatnych listów ren­
towych Poznańskich.

Nr. | Nr. | Nr. Nr. Nr. Nr. Nr. | Nr.
Litt.
862

1002
1100
1323,

Litt.
662|
Litt.
8471
886 ,

896!
1039|

Litt
254
288
297

94j 
138 
530 
6261

558|

48 
196 
403 
804|

6
55 

148 
195,

Litt. 
512; 1412 
584; 1428 
753 1448
815 1450, 
828 1467

A. na 1000 Tal. 30 sztuk.
1750; 2595 3802 5046 5610 6765

5637
5647
5974

83792078 2878 3954 5295 
2182 2932 4067 5412 
2347| 3452; 4375; 5554

B. na 500 Tal. 8 sztuk.
774; 829| 853| 1249| 1321! 1360

C. na 100 Tal. 31 sztuk.
1246; 1896 3340 4112; 6651! 7449 
1292 2578 3544 4697| 7067 8143 
1323 2884! 3957; 5202; 7166, 8169 
1626; 2988 4042 5612; 744l|
D. na 25 Tal. 25 sztuk.
407! 805; 1171] 1803 2930 4384 
600 823! 1484 2508 3526 4745 
799 862 1493 2595 4|43j 5002

E. na 10 Tal. 501 sztuk.

888
1131
1138
1141
1148
1160
1194

1476
1484
1485 
1540 
1545 
1581 
1596

L241| 1606 
1249 1635 
1253! 1662 
1272 1672 
1274. 1685 
1296! 1697 
13271 1712 
1358 1727

1736
1737 
1758 
1774 
1796 
1809 
1813

1955 21741 2446! 2702 2873 
2005 2183 2448 2708 2879 
2032 2196 24501 2718,2897
2039 2203! 2471 
2042 2208| 2474
2043 2281 
20441 2291

1816! 2045 2305 
1819 2060 2308 
1824 2061! 2317 
1830 2069! 2318
1839
1842
1854
1866
1926
1927
1931
1932

2092 2319
2093 2352 
2098' 2355 
2116 2357
2135
2137
2141
2157

1949. 2160

2485
2487
2492
2518
2546
2568
2582
2583 
2593 
2597 
2599 
2609

2726 2901 
2738!2919 
2742 2927 
2745 2950

2369 
2372 
2426 2643 
2434, 2647 
24451 2649

2753
2759
2768
2775
2783
2795
2808
2818
2819
2837

2961
2973
2981
2983
2985
2987
3021
3036
3049
3072

2839 3081

Nr. | Nr. | Nr. | Nr. ! Nr. Nr. Nr. Nr.
H09? 3,533 3974 4?58 0476, 5992 6564 6807
3119 3535 3987 4768 5478 6005 6566 6821
3125 3555 4002 4769 5485 6014 6575 6823
3132 3561 4039 4778 5489 6041 6586 6828
3135 3568 4047 4815 5522 6042 6587 6833
3143 3570 4052 4853 5546 6050 6590 6843
3147 3572 4083 4854 5574 6091 6602 6854
3181 3581 4111 4855 5595 6132 6616 6858
3184 3585 4116 4886 5633 6136 6620 6859
3194 3603 4140 4899 5643 6137 6622 6862
3195 3612 4151 4912 5647 6144 6625 6864
3200 3615 4164 4974 5654 6154 6626 6866
3215 3619 4196 5004 5675 6168 6628 6876
3221 3666 4199 5038 5677 6169 6632 6877
3239 3680 4202 5047 5684 6183 6636 6891
3247 3711 4205 5055 5693 6189 6643 6921
3256 3719 4221 5060 5703 6213 6647 6922
3258 3722 4229 5062 5709 6224 6654 6927
3293 3734 4253 5103 5715 6230 6660 6938
3299 3738 4282 5118 5717 6243 6662 6939
3302 3742 4298 5122 5723 6264 6674 6940
3315 3750 4318 5138 5729 6299 6678 6943
3327 3764 4323 5148 5769 6300 6685 6946
3328 3776 4327 5149 5785 6306 6690 6947
3340 3787 4336 5156 5801 6307 6711 6962
3348 3797 4354 5164 5804 6322 6712 6967
3357 3799 4375 5173 5817 6329 6714 6990
3368 3800 4382 5180 5833 6334 6715 6991
3375 3X113 4463 5197 5850 6357 6716 6992
3376 3810 4485 5216 5858 6367 6720 6993
3397 3819 4487 5217 5867 6370 6725 6994
3424 3851 4525 5236 5868 6426 6732 6995
3435 3860 4562 5247 5871 6443 6736 6996
3444 3869 4566 5262 5872 6452 6740 6997
3459 3894 4596 5269 5876 6474 6750 6999
3460 3909 4607 5275 5888 6496 6775 7009
3462 3912 4616 5303 5911 6503 6778 7010
3472 3921 4634 5318 5934 6538 6780 7011
3482 3936 4650 5325 5941 6544 6786 7025
3495 3954 4672 5341 5954 6545 6787 7033
3515 3955 4703 5363 5969 6547 6789
3519 3964 4719 5384 5980 6555 6799 1t
3520 | 3970 4754 5427 5989 6560 6801

Litt. C. na 100 tal.: Nr. 360. 590. 1634. 2140. 
4235. 4319; Litt. D. na 25 tal.: Nr 2074. 3005. 
Litt. E. na 10 ta l.: Nr. 50. 145. 171. 219. 258. 
269. 286. 376. 395. 527. 558. 560. 626. 708. 
709. 748. 834. 972. 1035. 1192. 1228. 1315. 
1362. 1524. 1546. 1671.1711. 1801. 1928. 2105. 
2181. 2258. 2274. 2331. 2358. 2361. 2458. 2755. 
2785. 2804. 2864. 2976. 2992. 3028. 3123. 3240. 
3249. 3267. 3507. 3538. 3597. 3644. 3645. 3658. 
3700. 3740. 3957. 3993. 3994. 4000. 4080. 4143. 
4355. 4401. 4443. 4560. 4656. 4731. 4862. 4947. 
5077. 5165. 5183. 525S. 5320. 5468. 5508. 5629. 
5708. 5900. 5905. 5922. 6228. 6231. 6614.

Dla posiedzicieli owczarń,
T r a c h  i s  c h a  środek na motylice owiec 

kosztuje na sto sztuk owiec dwa Talary. 
P i t g d l C t t  w górnym Szląsku.

J f ' r e l .  M Ł a u m a n n ,  aptekarz.

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznania.
Zgromadzenie dnia 30. Sierpnia 1862. 

Ż y t o  (węcpel po 25 szetłi) mały obrót 
Na Wrzesień 42%2 list., na Wrzesień Paźdz. 
415/e list., na Paźdz. Listopad 42 '/2 list. % 2 
pien., na Listopad Grudzień 41'/2 list. ®/l2 pien., 
na Grudzień Styczeń 41‘/u  pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 kwart Trallesa) 
cicho. Na Wrzesień 163/b ihst %  pien., na 
Paźdz. 16T/i2 list. i pien., na Listopad 16'/u 
pien. y6 list.', na Grudzień 16 list. 15‘%a pien., 
na Styczeń 16 pien.

2851
2867

3082
3087

b. W Y K A Z
dawniej) już wylosowanych, lecz dłużej jak od 
ostatnich dwóch lat jeszcze zaległych listów ren­
towych Poznańskich, a mianowicie z zapadłych 

terminów:
z d n i a  1. P a ź d z i e r n i k a  1857. 

z kuponami seryi I. Nr. 15—16.
Litt. E. na 10 tal.: Nr. 577. 722. 743. 7/3 

862. 935. 1908. 4001. 4445.
z d n i a  1. K w i e t n i a  1858.  ̂

z kuponami seryi I. Nr. 16.
Litt. E. na 10 Tal.: Nr. 446. 461. 502. 728 

959. 960. 2340. 2833. 4442. 4480.
z d n i a  1. P a ź d z i e r n i k a  1858. 

bez kuponów.
Litt. E. na 10 Tal.: Nr. 175. 3014.

z d n i a  1. K w i e t n i a  1859. 
z kuponami seryi II. Nr. 2—16.

Litt. A. na 1000 Tal.: Nr. 4730; Litt. Os*na 
100 Tal.: Nr. 816; Litt. D. na 23  Tal.: Nr. 
1583. 2662. 4221; Litt. E. na 10 Tal.: Nr. 4. 
93. 147. 160. 401. 445. 500. 631. 746. 757. 
771. 855. 1042. 1424. 1755. 1756. 1894. 2250. 
2519. 2710. 3888. 4278. 4484. 4630. 4643. 4794. 
4948. 5023. 5645. 5777. 6112. 6117. 6145. 6200.

z d n i a  1. P a ź d z i e r n i k a  1859. 
z kuponami seryi II. Nr. 3—16.

Litt. A. na 1000 Tal.: Nr. 455; Litt. C. na 
100 Tal.- Nr. 143. 455. 1440. 1684; Litt. D. na 
25 Tal.: Nr. 302. 4293; Litt. E. na 10 Tal.: Nr. 
169. 302. 541. 736 741. 742. 851. 910. 981. 
1041. 1104. 1191. 1223. 1417. 1889. 19o9. 2104. 
2106. 2136. 2451. 2522. 2600. 2716. 2752. 2858. 
2884. 2895. 2924. 3017. 3054. 3188. 3190. 3713. 
3786. 3947. 4018. 4146. 4170. 4344. 4356. 4444. 
4475. 4610. 4624. 4765. 4803. 4922. 4938. 5018. 
5067. 5093. 5142. 5304. 5379. 5422. 5457. 5553. 
5561. 5711. 5921. 5929. 6430. 6431. 6488.

z d n i a  1. K w i e t n i a  1860. 
z kuponami seryi II. Nr. 4 —16.

Litt. A. na 1000 tal.: Nr. 1403. 3455. 6712;

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 30. S ierpnia  1862.

Pożyczka rządow a dobrow olna. . .
„ z roku  1859...............
„  z roku  1856 .......................
„ z roku 1853 ..................

Obligi d ługu sk a rb o w e g o .................
dito M archii E lektoralnej i Nowej 
dito m iasta B erlina ...........................
dito  „  ...............................

L isty zastawne M archii E lekt, i Nowej 
dito dito
dito  P rusa  W schodnich .
dito P o m o rsk ie ................
d ito dito .................
d ito W . X. Poznańskiego
dito W . X. Poznańskiego .
dito W . X. Pozn. (nowe)
dito S z lą s k ie ...................
dito P ru ss  Z achodnich .

Bilety rentowe P o z n a ń s k ie .................
Obligacye m iejskie II. Em . Pozn. ! . 
O bligacje prowineyalue P o z n a ń sk ie . 
Papiery banku prow. Poznańskiego .
L o u isd o ry ...........................................
Akcye kolei Żelazn. S tarogr. Pozn.

Sto­
pa

pCt.

N a pr. k u ran t
papie­
rami.

1?;
f '
3'A 
3 'A
o ’A
3'A
i *
3‘A
3>A
r A
i*
3'A
3‘A
1
4
5

gotowi-
_L5Ł_

-  lo i V.
-  ! 107%  

101% 
99%  
9 0 %

8 9 %
103%
89
92%

101%

91%
101
1 0 4 %

99
99%
95
88%
99%
98

‘0 9%
106

CENY T AR G O W E
w m ie ś c i e  P o z n a n iu .

Pszenicy pięknej, szefelpo 16garn
Pszenicy ś re d n ie j............................
Pszenicy o rd y n a ry jn e j.................
Z yta przedniego, szefel . . . . .
Ż y ta  lże jszeg o .................................
Jęczmienia dużego, szefel . . . .
Jęczmienia m ałego......................
Owsa, szefel..................................... ..
Grochu do gotowania, szefel . . .
Grochu na pastwę............................
Rzep z im o w y .....................................
Rzepik z im o w y ...............................
Rzep la to w y .....................................
R zepik  la to w y .................................
T a ta rk i,  s z e fe l ...............................
Koniczyna czerwona, cent. 100 fu
Koniczyna b ia ła ..............................
Ziemniaków, szefel........................
M asła , g a r n ie c ..............................
S iana, cen tnar . . ....................
Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. c. 
Oleju rzepiowego, cent. po 100 fu,

dnia 1. Września
1862 r.

tal.
od
sgr.| fn. |t»i.

do
!*r 1*

2 25 _ 2 27 6
2 20 — 2 22 6
2 12 6 2 17 C
1 25 — 1 27 6
1 20 — 1 22 6

— — — — —
— — — — __ ,
— 24 — — 26 6
— — — -- — —
— — — -- —
— — — -- — —
— -T-f — -- — —
— -- — -- — —
— -- — -- — —
— — -- —

___ _ _ .
— 12 _ _ 14 _
1 25 — 2 5 —-— — — — — —

— — — — — —
— — —i — — —

Spirytus.
Beczka 100 kwart 80 %  Tralles.

T al. Spr. F- do T a l. Sscr. F .
D nia 30. S ie rp n ia .......................... 17 7 6 do 17 10 —

„ 1. Września .  ................ 17 10 — „ 17 15 —
Konunissya do ustanowienia ceny spirytusu.

(Dodatek Rolniczy.)


